        MAPY EMOCJI

           W abstrakcji bardzo często pierwsze wrażenie nie myli. Jej pojemność warstwy znaczeniowej jest niemal nieograniczona. Dlatego jej analiza jest tak przyjemną i tak mobilizuje wyobraźnię. W przypadku obrazów L.Tadeusz Serafina uwagę należy zwrócić także na bogactwo formy i różnorodność warstwy wizualnej. Te dwie zdają się w dokonaniach malarskich Serafina wykraczać poza schemat. Przede wszystkim artysta zostawia klasyczny format. Odrzuca prostokąty i kwadraty. Nadaje pracom bardzo niejednorodny kształt. Wychodzi poza jednopłaszczyznowość. Faktura elementów, z których buduje swoje dzieła, a wśród nich znajdziemy m.in. płótno, metal, sznurek, drewno, powoduje, że wzrok nie ślizga się gładko po powierzchni, a sprawia nasze zatrzymywanie, kojarzenie, rozpoznanie, analizę i w końcu syntezę. Ciekawym zabiegiem formalnym jest kompozycja, w której części składowe obrazu rzucają swój cień. Dochodzi zatem element zmienności, zależny od światła impuls. W ostatnich pracach, trójwymiarowych strukturach, przygotowanych do oglądania z różnych stron, dzieje się jeszcze więcej z uwagi na elementy, którym artysta pozostawił swobodę i przy dotyku, wibracji powietrza, mogą zostać wprawione w ruch. Jest jeszcze ażur, prześwit i powiększona dzięki temu przestrzeń. 
        Z obrazu na obraz Serafin zaskakuje. Wydaje się, jakby nie zatrzymywały i nie ograniczały go, formalnie i mentalnie, ramy i schematy. Przez cały czas nie traci kontaktu z klasycznym malarstwem. Często jest wyraźnie zaznaczone, nadaje ton i trzyma w tych obrazach palmę pierwszeństwa. Choć zdarza się, że artysta ogranicza je do namalowania sobie znanego kodu linii czy punktów albo wyraźnym, pełnym temperamentu, pociągnięciem pędzla zaznaczy jakiś kształt. Jednak nawet wtedy wyczuwa się znaczenie malarstwa dla artysty. I to warstwa malarska pozwala nam cały czas mieć poczucie obcowania z obrazami, nie z obiektami, instalacjami czy kolażami. Wystarczy zresztą sięgnąć wzrokiem do bardziej klasycznych, choć już wtedy wykraczających poza ramy, prac artysty sprzed kilku lat, by zobaczyć to wyczucie malarskiej kompozycji i barwy. Staje się ono dobrym spoiwem dla łączenia różnych technik artystycznej wypowiedzi, co poszerza skalę odczytywania warstwy znaczeniowej. A tu dzieje się naprawdę dużo. I tu liczy się, wspomniane na początku, pierwsze wrażenie. 
          Na początku wyczuwa się emocje. Wysokie natężenie. Jest intensywnie. Nawet jeśli obraz jest wyciszony tonalnie, pozostaje sugestywny. Twórczość L.Tadeusza Serafina ma siłę wyrazu. W wielu pracach widać charakterystyczny dla artysty pewien malarski język, którym tworzy zapis przypominający widziane z lotu ptaka fragmenty miast, ulic, błyski świateł. Mapy. Najbardziej zresztą i najsubtelniej „zapisane” w pastelach artysty. Na tych arteriach często pozostawia malarz postać, sygnalizuje „istotę” albo wręcz wyraźnie zaznacza jej obecność i czasem nawet dookreśla jej kobiecą płeć. W każdym razie ta postać potrafi „zawładnąć” obrazem w sposób niemal teatralny. Czy to ona przeistacza się w Minotaura, którego kształt przypominają ostatnie prace? Sam artysta niewiele chce powiedzieć o swoich obrazach. Zamiast słów pozostawia wypowiedzi malarskie. Czasami o zaplątanej strukturze rzeczywistości. O jej niejednorodności. Ważnych punktach na mapie doznań. Ale też punktach zbiegu i przecięcia się dróg. Liniach wyznaczających kierunek. Te powtarzające się akcenty kojarzą się z alfabetem, którym artysta przekazuje wiadomość. 
         Wśród najnowszych prac Serafina są też malarskie ażurowe kompozycje. W nich wiodącą rolę odgrywa kolor, a następnie struktura materiałów. To, można powiedzieć, zupełnie nowa odsłona obrazu. Autorska jakość wypowiedzi, która odrzuca  i buntuje się przeciw tradycji, a jednocześnie nie jest jeszcze finalną kropką. Na przestrzeni dwóch, trzech lat można zaobserwować dosyć szybki proces przemian w dokonaniach autora. Szybki i odważny. Ekspresywny. Dokąd poprowadzi nas artysta? Jaki będzie jego kolejny krok?
           Od pasteli, malowniczych i reliefowych, a także tych sensualnych, bardziej esencjonalnych, z zaznaczoną umownie postacią kobiecą, do wyrazistych kompozycji, silnych malarskich konstrukcji z metalem i drewnem, jest tylko pozornie daleko. Odległość wyznaczają emocje. 
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